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Ś P I E W  K O S C I E L M Y

II y a / ió d m i  1 i  t Ą  /  d < l t  </<> in:ie*i<{cik.

F r a m o  c z y  z w y c z a j !

Z  p o w o  lu  a r ty k u łu  S łó w k o  o śp ie w ie  n ie l i tu y ie zw jm “ w  vfe 2 ^ - 3  , ,P r z e y l .  K a to ! ." , 
tu d z ie ż  l is tu  o rg a n is ty  do  , .K i t r y e r a  X io d z ."  tu . l i  5  0  r.\ z .) .

k i e m a s z  p raw a  w kościel e,  klóreby.  wymag a ją c  wyko nan ia  czynn^go,  
me  opierało się n a  upi zedniem w7szeehst ronnem zbadaniu do ilaiiei kwfctyi .  
l l i s t o r ya  Koncyl iów wykazuje,  że nawet  dogmaty przed ogłoszeniem ex:&{- 
t l i edra były rozpa t rywane  przez sobór  i każdy biskup wypowiadał  z a p a t r y ­
wanie własne i dyeeezyai i .  V z e  w rzeczach duchownych wszystko j e s t  wa- 
żmmi, w iei kwes tye  obrzędowe przy zastosow amin podleghó m % ą .  rozl rząsa-  
nioui i specyal istów z uwzględnieniem naturalnie ,  warunków czasu i s tanu 
umysłów ości i spolpozei islwa wiernych.

Kwes tya  r eformy styił wu l i turgicznego i l udowego w Kościele,  wmszła 
obecnie wr tę fazę bojowniczą,  w Mórej  wszystko,  co nie nlogito jeszeże de- 
cy/y l k o n g r e g a c j i  Obrzędów,  może być odmawiane sine i m  et stud io  przez 
speeya l i s tów, tudzież tycli, .fu z da ną  kw es iy ą  maja. wiele wspólnego.

Do rzędu  .ostatnich należy slugst, kośc io ła— organist a.
Większość z n i c h , .k t ó r a  uzna ła  r eformę,  gorąco j ą  popiera ;  p rotes tują ,  

tylko nigswiadomi zupełnie  sp r awy ,  j a k  to widzimy z w y s tą p ie n i a ^ k tó r e g o ś  
z opornych  w A» 50 „Kur .  \n :d z . “ P ragn ie  on,  ażeby „Śp.  ko's(V' poSŹedl 
za t r adyeyą ,  tole rował ludow:y śpiew podezas mszy ów. śpiewanej ,  ro zpo­
wszechniał  wr kościele kompozycye polskich muzyków niel i turgicznych i t. p. 
Życzenia swr  motywuje tein, k a w o w e  melody iPn ie  weszły nam  w krew i po­
jęcie,  nie zgadza ją  się z poglądem ogóiu n a  muzykę kościelną i t. p. Słowem, 
p r agn ie  pozostać p rzy  dawnym zwyczaju.

Dobrze to, że p. Organista chce wyjaśnić ‘s tan rzeczy;,  żLe atoli ,  że żnać 
w p rotes tującym za mało wiadomości ,  podstaw i "celów „Sp. k . !f; czefn bo­
wiem wytłomaCzyć zarzu ty  fa n a ty zm u -, na rzuca n ia  przezeń płodów na tchn ie­
n ia  niemieckiego  (?), w yklin a n ia  (!) dzieł .Moniuszki i t. p.

IV końcu  p rze rażony myślą: czyż | d . k / ‘ ma  n a p i a w d ę  zwyciężyć? '  
zw rą p a i s i ę  o rg an i s t a  k u , V;Przegl .  k a t . “ w nadziei,  iż list jego zwróci,  uwagę 
pi sma,  ma jącego dian powagę  i, może uczeni ka p ł an i  z. , ,Przegi .  k a t . “, .zechcą 
wydobyć muzykę rel igi jną ( l i turgiczną zapew ne? prz.  auł .)  z toni cl iaotycznej .

W danvm wypad ku  biedak źle adresował .  Barn bowiem „Prz.  k a t . “ 
po trzebuje wyrwan ia z toni  chaosu,  j ednos t ronnośc i  i niekompetej i cyi  muzy-
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cznęj; świadczy o leni a r t y k u ł  „Słówko,  o*śpiewie niulilurgieziiyniA w A X« 2 
i ){ tegoż pisma,  wygłasza jący poglądy,  j ednak ie  w wiciu lazaCdi z pogląda ­
mi organi s ty  w k n r .  NmdzN t *1 l|Pwiadh-jIM przeto „Przegl  JkatolicKieinu* 
wykażemy! za n u e n i  bezpodstawność iw.i łdzJPi  p. organis ty.

A r t yk u ł  „ITz.  k ą t . “ p ióra ks. K. ude rza  na , ,Sp. K.“ , ale już, z innej 
beezki snuje zarzuty.  \ \  szedł' na. bardziej w łaśc iwi  drogę:  rozprawia  na, 
gruncie praw 1.0 -liLirg.icznym, mniej ważąc,  Co.usiieludo. P rz yp a l i zm y sin bli­
żej "'5 wodom sz. ks. K. zast rzegając,  iż n i e r u ś t i m y  żadnej p r e te ns j i  do ro ­
zprawy l i turgicznej,  to rzecz spocyaLiSlów-kapłanów ’)• J a  zaznaczę tylko 
łuźne TTwSgT świeckiego,  k tó re nie są  zgodne z p r ak tyka ,  loeiką,  du chem'  
Kzymu,  r u b ry k  1 uchwał  pro w mcyonaJnych polskich synodów.  Co miałem na 
razie pod ręką lub co pamiętałem,  to i wyciągną na forum p r a ł  miki.

Na początku a r t y ku łu  kc. k ,  pisze o pięknie śpiewów ludowych,  k tóre 
j a k o b y  mają  być usuwane (?) z kościolow.  Cóż w nich rozrzewnia  ks. K.? 
wspomnien ia  i j d a t  dziecinnych,  kolędy,  pieśni przygądne.  Dalej powiad t 
o wpływie zbawiennym tyclf. śp iewów:— Nie j edno serce,  nieji dna duszi wy­
ziębioną.. .  pot raf ią  one uleczyć i rozgrzewać przy w iązumem do wiary ojców; 
nie jednej  głowie zarażonej  niewiarą,  nasunęły (?) zbawienni '  uwagi i refle- 
ksye,  były pobudka do nawrócenia.  (SLr. . 2i>). .

\\ J erze temu go ks k . . .  mówi: wierze,  iż śpiew ludówy możi rozgrzać 
duszę wyziębią.  Atoli  nie uwierzę,  by wykonan ia  taki-e j ak ie  obecnie się 
p r ak ty ku ję  niemal wssęi'hic, sp ia w i lo  dodatnie  skutki .  Sam mu.  k . kub .  
w końcu a r t yku łu  zaznacza upadek pieśni ludu. Dla yzego? iTzht ie  od stu 
l a l  nic słyszymy melodyj gr&gOry&ńskiej z chóru.  wiącSri iyba śpiew ludowy 
musiał zrobić postępy.  Oto dlaioge upad ł ,  że zamilkł  chbral, m is tr z  pieśni lu­
dowej,  upadt  organista,  j a k o  muzyk,  a lud niatm w  nauczycieli  i k ierowników.  
Śpiewy ludu naszego są arcypiękne,  żaden n a r ó d  nie posiada takich a r c y ­
dzieł jak: Weso ły  nam... Jezu Chryste. . .  Przez Twoje święte. . .  i t. p.

V',o wykunu jmin i rozumiemy jt ile. Chcąc przeto zaradzić upadkowi 
śpiewu ludowego,  t em bar dzn j  s t a rać  się musimy p rzywróc ić  śpiew l i turgicz­
ny,  k tó ry  musi w ywrzeć..Swój wptyu i na, swójskie me Irki ye. Alj iuie sądzą  
malkotenci .  że śpiew ludowy nie może się rozwinąć obok chorału.  Przecież 
chora ł  trwa setki  lat-’), a w parze  z nim mnożyły się k w i a t y -  pieśni p r a ­
ojców naszych.  Niech zatem sz. ks. k.  nie myśli,  że sp raw a  pieśni y§v. oj- 
skicj uii' loży reformie, na sercu,  kochamy je i p racu jemy dla nich. WNzak 
twierdzimy,  że j,e śpiewać należy dobrze,  pod k ie runk iem muzykalnego  o r a m  
nist.y. Z indem grać  i nauczyć go— nie łatwo.  Trzeba sann mu p i z . j n ć s i ę  
duchem kościelnym, znajomością ćjioradu i przepisów,  a potem dopiero uczyć 
ind i napra wiać  zas ta rza łe  nieestetyczne nałogi,  zle tempa (zwykle za po­
wolnie śpiewane),  z t ą wymowę,  zmienioną melodye,  wrzask,  wtóry im pr ow i ­
zowanie ,:i) i t, ji.

Tak; - śpiewy nasze s t  p iękne w dobrem wykonaniu.  Nie w obecnejj 
formie, nikogo nic nawióc i ty ,  zaręczam.  Dajcić mi p rzyk ład ,  by sbeptyk 
NIN stulecia,  po wstąpieniu do kościoła  podczas f akzyuegr i  i hałaśl iwego

J)  Kto Klin. Y ii t. N o w o w i e j s k i  w i f o p r zc . g ł ąd z i e  I v ;i t o I i < • k i i u ' w nr .  (> i 7 i „ Ś p i e w  
k o ś o i e l  n j  -  nr .  4.  o d p o w i e d z i e l i ,  n a r a z i ć ,  z p u u u t n  l i t u r g i cznog . o .  p . . . h ’ed.

2) Xa i l uż  to c h ó r a c h  i i t r y c h u o l i  k o ś c i e l n y c h  z n a l e ź ć  m o żn a  w i n w e n t a r z a c h  
s p i s  J l i n z y k a h ó w ,  pumi i ; d / >  k t ó r y m i  widnieją . :  ks i ęga  l i t u r g i c z n e ,  k n t y f o n a r ż e  O r a d . . a l j  
insze  ( i ąhiht lne  po l i t on i ez i i S .  l i e ź o l f t c y e  s j  n ud ó w  n a k a z y w a l i ,  p a r a f i o m k o ś c i e l n y m ,  h b j  
Git/tlim p tu n u n , d ic i/u ts , f i g n r a l i s  i t. p . — b y l  w y k o n y w a n y m .  l nu  „ n t a r / e  a'gj u l a ł e m  /. l a t  
1 5 7 0 -  171)0.

3) N a  L i t w i e  i Ż m u d z i  n a l e ż y  z a b r o n i ć  -im prow izow anego  w t ó r u  s e k u n d a m i  i k w a r t a m i .  
N i e c h  ś p i e w a j ą  n ni son o, bo w t ó r  f a ł s z y w i e  h a r m o n i z o w a n y ,  j e s t  I jazdzo r a ż ą c y .  P r : ,  a u t .
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■ piewu ,.1T drzwi twoich," lub ko lęd :  u Sianie.. . ,  Bydle. . . ,  Pastuszkach. . .  t j j -  
wrgmj a|§, p rzekonany  źle* wymawianemi  słowy,  skoszlawioną me lod ią .  
Wskażcie mi Augus tyna XIX w., klórybywłsię odezwał,_,-;że pitaffii ich wzru­
szyły mię,  a z meludyą p r a w d a  nieziraSHue wstąpi ła do ferMA* J a  wiem 
tylko, '  ż e j ś w . ' Augustyna wzruszyły popraw nu ludowe pienia metodyi ambro-,  
zy.aiiskich •tych samych,  którfc p ragn ie my słyszeć na (horze  i m m  oł tarzu.  
NiKOSf) nie spo tkałem,  zwtąs/cSa z ludzi nieco u jksz ta ł c on y c h  i ma jących  
słuch,  k tó ry b y  nie wolSJ praw ki lowego śpiewu u rozmaiconych w CiigĄn ko­
ścielnego roku inelodyi Antyfonarza ,  en u l .  Vesp Romanum,  zamiast  halasl j -  
wie/w ykonywmuycli swojskich TySro dobro wykonanii '  zajmie1 umysł
i Serce modlących się. Poczas mszy śpiewmhej, zwlasżi /a.  sumy,  juk  zoba­
czymy niżej, lud wcale nic ma p rawa śpiewać pieśni l i icl i lurgicznych.  Ma 
lia to r zasu dosyć: 0WTćżaH mszy RffctH przed stńuii! po sumie,  po nieszpo­
rach i t. p.

I>alej, ks.  l K. dziwi sic póśtę.powi r eformy.  Rzecz szczególna,  powiada,  
że ' 'Feforma uw aż ana  jes t  przez witdu ka p ła n ó w  za wiellią z a s ł u g ę 1), j ako  
kon ie dzu e^n ie  cierpitfSe zwłoki  wykorzenienie p rzestarzdiego nadużycia.  Gor­
liwość (!) la. zwykle byw a  motywowaną znamy encyk liką  'Ojca ś. Leona XIII ,  
j ednością  w ikużbic Bożej i t. p. ,\'ie wchodzę w rozt rząsanie  tej spraw 
k tóra  wielu k a p ł an ó w  zaniepokoiła. '  (?!) i wywolalK „pewien zamęt  umysłów 
i sprzeczność zdań. '1 tóS tr .  38).  1

Tak!.. .  więc Encyk l ika  Papieża wywołuje sprzeczność z d a ń 'i  sam ot u m y­
słów ? W r edakoyi  „Przeglądu Ka to l i ck ie go"  może,  ale nie wśród ugółu du­
chowieństwa.,  organistów i wiernych Encykl ika ,  dążąca, d o .je ln o ś c i,  nigdy 
nie może zaniepokoić i wywołać  z unęlu umysłów — ludzi miln.jarv'• h S to ­
licę; Apostolską.  W „Przegl .  Kai . "  nie znać oddawna tej szybkiej  uległości  
pragnieniom p.jea św Gdzie, ly lko nie widzi zakazu stanowczego,  Lam mu 
t rudno wniknąć  ■«> inteneye  .X aj wy zszego Pas lc i za .  Woli  zajmować się. s p r a w ą  
ospbistych par tyjnych  pogląduu>,giuż ideą dążności  ku irstalmiiu torm powsze­
chnego Kościoła.nSofistyka czasem pomaga,  w ięc obeęnie ima się legi* ś rodka.

Ks.. ,K.  op ie ra  ,§wój a r t y k u ł , n a  pracy ks. B i rnba eha  w „Analptit.  K tcl . “ 
pi jdą ją^/zą .  nim takie propo^y e y e : a) Msząsśw. bywaj{$ solenna  i pryw atne;  
b) M te śpie\  ano należ!, cło j»ry walnych;  e) Asysta to proprium- ( ? ) / solen­
nego nabpżeństwa;  d) Ms /ę .n azyw am y śp iew aną  przi z em fazę; g) Kcspousu-  
r ium j a s M / $ m  (,3)f pieśni kap łańsk iej .  7. tegńi "ks. K. wnioskuje- bez żadnych 
odsyłaczu w— ergo i u nas  może lu d  śpiewać - pode/.as uroczystej  sumy,  co 
j a ko b y  s twierdza zwyczaj  w wudu dyecezyauh polskich i l i tewskich.

Wy wo dy  swe ks. - . Ji i rnbach | )opiera mniemaniem ,nowych l iturgistów: 
Schobera,;  Wartiuucęieg i de„ Uerd ta .  Nie przeczę,  że wymienieni IiUugtśei 
są  uczeni i zacni kapłani; ;  at-ołi dziel ich nie można uw ażać za  alfę i omegę 
postępowania u nafs, gdyby  na w et  i t a k  pisali. Mniemania  zaś ks. ■schobppa 
n ks.  B i rnb ae ha  zanadto,  są śmiało podan e  i s łabo umotywowane .  Nie .po­
da ją  p r ze konywających  logicznych wniosków, nie irytują dekre tów i r eg u la ­
minów.  wyraźn ie  p izychy laych  ich teoi yom.

P rób y  a igumenlacy i  historycznej  ^są, j e s i cze  s łabsze j ,  nie mają bowiem 
żadnego poważnego msarza,  chociażby z początku XVIII  stulecia,  k tó ryby  
poczyt j  wa ł  zą włąśchyóLzałicząć mszę śpięwaną  do p rywatnych .  Ks. Birnb.  
i ks. Kub,  i j ia-dal i  ważnego dowodu nąwelj.;na z ł u d z i e  .h e y c ip ju  bo nie mo­
gą  dowieś,!), iżby większość dyęcezyj ,'od ppćzą tk ówK ośc io ła  do \Y 111 wieku 
uważ a ła  msżę śp iewaną za pryuytfin i. Gd jby  zaś, ks.  Kub. zechciał  u ąąśs, 
w Polsce i zachodnich gubern iach  szukać dowodu w Consuet. im m em onabU is

P Maturalnie,  bo Kzym togo pragnie.  P r t. au t,
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lub laudaiitiiś , p rzekonałby  się, że ca la  p r a k t y k a  Kościoła polskiego nie 
p r zemawia  za nowymi poglądami  M  l i i m.  i cunsuet . .  tembardziej ,  że f e& n-  
l&iliin Ojca ś. o muzyce kościelnej rozróżn ia  msze. lecta  i caniata. s ą  w p r a ­
wdzie liturgiśoi,  którzy mówią W m t  p r ywatne j ,  ał t i jo cichej. Śpiewaną 
zaś zal iczają do .ka tegoryi  -m ssae mc,Hue, ś rodkowej  między u roczys tą  i p r y ­
watną ;  t ak  pisze do l l e rd t  w 1 1 . 13, tomu I. Rr ub ry k i  wymaga jące dwóch 
św iec db mszy czytanej ,  a  p rą /n a jm n ie j  czterech dla śpiewane,i dowodzą,  ze 
msza śpiewana nie j e s t  p ryw a tn a . Okazałość zaś nabożeńs twa,  czyni mszę 
śp ie w aną  arnan/sta , aj  M y  Się odprawia  o s ta tn ią — sum ą.

Jeżeli  iść .za kąp. Kub.,  należy nam u w a żąć nasza, wiejską'  sumę,  zwy­
kle o d pr aw ia n ą  pro  parochia , za mszę p r yw at ną ,  u  k tó r i j  śpiew nie ma zna­
czenia.  Więc lud, k tó r y  przez \  wieków uważał  śjńew kap ł ana ,  organis ty,  
c.hóiu lub gry o rganowej  z a j ^ z n a k ę  solemiośei ,  u r o c z y s t o ś c i ,  ma teraz ina ­
czej sądzili? Czyżby lak liczne święta i odpusty  I-ej klasy,  u ymaglily kon ie ­
cznie asysty i turylikimyi,  by stać, się ^plennymi? Czyż asys ta  nada je  więęej 
siły utszy sw'. niż śpiew, in t e g r a ln a  c/ęśą.  liturgii? Jeżeli  nie, logika,  to consu- 
etudo immemorabi l iśąi  laudabil is p rzemawia za tern. że suma powinna być 
uważaną za mszę. uroczystą,  \  gdy by z resz tą  i pozos ta ł a  ' przy nazwie tylko 
li śp iewane j •—strącenie śpiewu ludowego, i zuiiieclianie 1 uehomych ezęjęi mszy 
św., byłoby 'nadużyciem (abususj .

P y ta m y więc, ęzy sum a  na  wsi ma być mszą nia  solenną, p r y w a tn ą ,  
g .udziałem ludu,  odpowiedziami w charakterze,  'echu?— Co przemawia za tein? 
czy logika,  uczucie, czy p r a k t y k a  naszego ki-rścmlii? Obaczymy.

W  życiu codziCnnem człowiek,  w chwili uniesienia wy ra ża  Swój nas t rój  
podniesieniem g ł o s u , ś p i e w e m ;  śpiew uważa ją  zwykle za oznakę, smutnego lub 
uroczystego usposobienia duszy.  Matura. ludzka jest  t aką,  że gdy człowie«v 
Smuci się lub raduje,  wyraża to muzyką lub śpi,  wem, w ymaga w I.oiu u sam, 
by muiągfanor tak,  j a k  j e s t  on /duli  11 odczuwać.  Dla tego Kościół odpowie­
dnim śpiewom wyraża  smutek,  lub uroczystość.  Ponieważ  śpiew je s t  n a j ­
właściwszą,  formą kultu zewnętrznego-  przeto zajmuje w obrzędzie pierwsze 
miejsce,  zrósł  'się tak dalece,  żefustiil się n iemal  is totą obrzędów mszy śws, 
stad się- lloimiczein, wonią mistyczną treści liturgii.  H usz n i e  przeto \ leister  
i uczony bi skup gal icyjski  ks. i.olms, uważają śpiew za 'in tegralną  część liturgii.

i nne obrzędy,  j a k o  10: asy.-da, okadzanii  i poca łunek poko ju  nh wzru ­
szają bezpośrednio głębi ducha  ludzkiego; p r zyk uw aj ą  tylko w idom ym  sym ­
bolem uwagę do ol larza,  uświetniając Całość eeremonij ,  ale nigdy n i e .m og ą  
s tanowić cftlośei mkzy świętej,  s t t tós na  rów ni z e ' ś p i ew e m  naszym.  Śpiew, 
to juz sz tuka piękna,  podnh( | ioi ia do zaszczytu służenia Kościołowi! Asysta 
i inne1 u roczyste ceremonie ,  tft już  symbol ,  obtocz widoma treści, nie s tano­
wiąca j e d n a k  z nią organicznego związku.  Śpiew l i turgiczny,  złączony ści­
słe ze słowem, dowodzi,  że 'jedno  i drugiej,się uzupełnia .  J ako ż  tedy można 
j e  rozdzielać,  upośledzać śpiew? To też nie bez poważnych  pobudek  przez 
wszystkie wieki w szyscy wielcy mężowie w 7i 'ości, trosaoeyli się o św ietność 
śpiew u na dusze ludzk ie , d la  vsw idnien iu- ku ltu  Bożego.

(Jdyby śpiew nie zróst  ‘Się ze mszą.św,  w j edno,  czyżby t ak  dużo o nim 
mówili naj święt si  mężowie w Kościele! L t ak  Moister po w ia da :  gŚp iew k o ­
ścielny s tanowi  is totną część k u l t u . . .  znajomość jiłgo stanowi  ezęsc wiedzy 
teologicznej ' 11). Pas tor&lhta  A m b e r g e r  w y m i g a  dokładnej ,  znajomoścr. 'chi»rału. 
Cys ter s  M a u ry c y  \ rogt  tale wspaniale p rzemawia1: ti-eśeiwe, wyrazis te,
święte melodye zostały ułożone przez mężów- św. Śpiew ten unika  dworów

Okólnik ]is, Biskupa Igu. bobosa.
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książęcych,  nie wstępuje  do ka rc zmy  ani do1 gospód.  Szaleni tylko ten śpiew 
przekl inają ,  pogardza  n im  św ia t, oddany  zmysłowym ncieGhoin... Rzym wyniósł  
go do wysokiej godności,  on sam tylko wychodzi z ust papieży i k a r d y n a ­
łów', pat iyarchówó biskupów'  i kle ru .  " P o tw ierd ziły  go K oncylia ).

- . póz w o b e c  tego powie sz. ks. K., k t ó r y  uważa  nu lodye ' g r egoryańsk ie  
za  ohcą \nam , za t rudne i niemelodyjne k (-sir. 3B-). Jeżeli  n ie 'Odczuwa siim 
piękna,  to niech przynajmniej !  przyzna,  żeulopsż* to, co zatwieulzi l i  papieże,  
święci i koncyl ia ,  zwłaszcza sobór  t rydencki ,  k tó ry  poleca piacę.  usi lną nad 
śpiewem: ,.Ut g rammat ices j icantus ,  computi  ecolesiastici a l i aruinąue bonarum 
ar t inm disciplinam d i sc en t” 1),

Suma,  j a k o  nabożeństwo pa ra f i a lne ,  zawsze była u w aż aną  za mszę uno- 
czjs to.  S twierdzają to okólniki  nowsze! biskupów wdoskich i w szystk ie  dekretu  
naszych synodowe ' T t ak  biskup Bazylejski ,  'Leo nar d  pisze w okólnikultS): 

T ekst śpiewów' kościelnych,  w yk ony w any ch  podczas sum y, m issa  
cuntata  powinien być taki sam,  j ak i  j e s t  we mszale.. .  Naka zu jemy śpiew’ ru-  
chom ycJt,\częic\ mszy św., o k tó rych  niąątety dziś nikt  nie pamięta. . .

P odczas sum y, wr chwili błogosławieństwa Xajś.  ;j sakramentein  i w in ­
nych błogosl .  kościelnych,  tudzież podczas  Idary icsnychp iicszporaw , wolno 
używać j e ży ka  kościelnego,  k tó r ym  jes t  j ę zyk  łacińshi .

J e ży k a  i rajotceyo, można używać podcza^. cichej mszy ś w . ,i w tak 
zwanych  nabożeństwa! h poda tk owy ch  (nielitiirgicznyw li). Teks ty  tych śpie­
wów powinny być potw ierdzone, lub przynajmniej  c i erpiane przez Kościół.

1’rócz śpiewu chóralnego,  pozwala  Kościol na wykonywanie  podczas 
większych uroczystości śpiewu f iguralnego z o rganem i a ćapella.

Rub ry k i  za k az u j ą1 g ra ć  n a  o rg anach  podczalś. adwen tu  i wielkiego jióstu 
na  sumie podczas każdej  śp ie w am j  mszy i nieszporach.

Czyż owe s t a tu ta  n ie  d o w o d zą j ! że sam a  i  m eszpory  są uważane  za 
Officium Di i . ,  k tó r e  należy wyśpiewać w j ęzyku  l i turgicznym, dając  nadto 
pie rwszeństwo chorałowi.

Że mszU1 świąteczna,  suma,  by ła  u w aż an ą  j a k o  uroczysta  m sza  ludu, 
nadto,  £e  muzykę i śpiew zaliczono do a t rybu tów solenuM atis, widać z obo­
wiązujących dekre tów rzymskich,  zawar tych  w c. 28'  Oaer.  Epp.

§ niedziele i ^ świętay ' w k tó ry ch  lud od ciężkich wst rzymuje się
robót ,  można używać w kościele o rganów Cśp iew muzyków. . .  W  adwencie 
i poście, k tó r e  Kościół  obchodzi uroczyście,  np.  w dzień iw .  Macieja,  Zwia­
stowania,  św Józefa i t. p., można g rać  na  o r ganach .“ — więc nietylko 
śpiew, łecz sama muzyka,  używa ną  jes t  n a  znak uroczystości .

Przeciwnie,  gdy Kościół  p ragn ie  okazać mniejszą uroczystość,  żałobę 
usuwa, muzykę,-  organy.

Ś I3i  Sśieswykonywać z towrarzy«seniem organów śpiewów podczas 
nabożeńs tw za zmar łych,  jeżeli  akomp an ia me nt  j e s t  u ż j ty ,  o r gan y  milczą, 
gdy śpiew ustaje;  co także w’ czasie'  Ydwenlu i Postu w dni le ryalne  należy
uczynićJfti,   ptał i<

Ja k ie  są  za p a t ry w an ia  św. Kougr.  Obrzęd. ,  ciekawych odsyłamy do 
.Y» 4 „Śpiewu Kościelnego11

Skoro  suma j e s t . , uw ażaną  za mszę śp iewana uroczystą,  przeto w y ko na­
nie ruchomych  części,  j a k o  też s ta łych,  należy doyorgnuisty lub śpiewaków.  
P od  tym względem nie mamy żadnej  wątpl iwości .  Kongregacya bowiem św . 
Obrz.  n a z a p y t a n m  dyrygenta.  Scuola y n y . „Czy koniecznie t rzeba recy tować

1) L)o reform. S. X X 111, 0 .  18.
2) Okol u. ks. f.obosa, M.  1\. XII .V (5, 1801.  Tejże  treści  okólniki sp o t y k a my  pra­

wi e  we  wszys tk i ch  d y c c e z y a c h  włoskich.  3) Mowa wszędzie  o śpiewanej  uroczys te j ,  nic
zaś o prywatnej  śpiewanej .
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zmienne qześci mszy iw, ,  c d i  chór  s tale śpiewa,  odpowiedziała:  a ffirm a tire . 
Xa zapy tanie zaś, czy w b raku śpiewaków,  śpiewy ,te opuścić można,, odpo­
wi edzi ał a— *  .............. ;V - " -   . - ! i .. ’ . -

Wiem,  że „Przegl ,  Karol .1, zarzucić mi może, że biskupi  nasi  i synody 
inaczej-isądzili; uprzedzę i ten zarzut

Synod Clwd miński z r. 1604 kaźr7,(ś| i iowaó cale ( redo; między Kyrie,  
Gloria, Sanetus zakazu je  pieśni polskich.  -Nadto zast rzega,  z e n i e  wolno na 
samych o rganach  lub przez o rk ies t r ę  zas tępować śpiewu.  Znać z tego wy­
raźnie,  iż ojcowie nasi  nio dol-erowali śpiewu ludowego podczas  liturgii,  nie 
uważal i  odpowiedzi za iechw  modli twy mszalnej .  ' 1  t ak Synod Poznańsk i 
(1730 r.): każe. „nie opuszczać Jul i zni . . .  w święta uroczyste, po południu—  

■■nieszporów. Gdyby zaś Kościół był l ak biedny,  iżby o rgan is ty  lub śjrieffafyfoo 
odpowiednich  u t r zymać nie mógłę niech lu d  " śp iewa  w miejsce (nie podczas ,  
jir z tva u t.)  nieszporów,  różańce i in.~ pieśni p obo żne /1 Dla  ozego? bo l itu rg i­
czne  nabożeńs two k a p ł a n  odprawia tylko z o rgani s t ą  i chórem.

,.Zbawienną  j e s t  rzeczą wypełnić nasze godziny przed iiń'elhim nabo- 
żm s fw c n i (7,niiczy  shmą) w k tó rych  parafianie,  zwykle pi jaństwu,  próżnym 
rozmowom się 'Oddają:',11 Synod Wileński  (1717 r .).  •

Podobnież o dodktkow ych nabożeńs twach  przed sum ą! ' mó w i  znakomi ty 
synod Piot rkowski :  „nakazujemy.  by księża proboszczowie zaprowadzi l i ,  tam 

"gdzie go jeszcze niema,  zwyczaj śpiewania przed  sum a  s tare j  pieśni św. hk oj 
eieelin;11 można ją ;  śp iewać  po sumie

Czyż nie w j i \ . zm e  uważa  synod za nąbożeństwo pco;fifitiln§- uro­
czysty  w k ló r em lud ze śpiewem w .języku swojskim udz iału  nie miał ,  po ­
mimo, że napewno nip, było . asysty w każdym paraf ia lnym koięiolku? Zresztą 
wvraźn ie ,  żaden dekre t  synoda lny poifski nie wspomina *o mszy z asys ta,  
j a k o  o konieczności  mszy iw. uroczystej .  ■

Widocznie kks.  Birub.  i Kub.  uczuli k ruchość  podstaw nowych tehryj ,  
bo sami u zn a ją , . iż. one pie  ,^ąir-;(>bowiązujacęs ponieważ nie o rzekła nic Sw. 
Kongr .  o b r z .  D o b r z e - j e ż e l i  nie obowiązują,ptf t  zaczem iść;?,-czy za życztu- 
nieni Kzymu,  . (wyrażonem w li turgicznych księgach i r egu laminach  L. XIII) ,  
czy za miejscowym zw ycza jem ?  Inaczej mówiąc,  czy za opinią,  k tó r a  p r ow a­
dzi do jedności ze Stolicą \post-olbką, czy za tą, k t ó r a  już wyraźne zie 
owoąe wydala?

Naturalnie* , ,Przegl.  K a t .11 pozostał  przy consnetudo;  z tern mu wygodniej .  
Zresztą,  wca le . s i ę  temu nie dziwię. Naprz.  autor  a r tyku łu ,  kfe. Kubicki wy­
g łasza  t aką rażącą,  sp rzeczność:  „Byłoby,  powiada, '  a b s u rd um • iganufc”'czytana  
d la  ludu naszego,  m tw jk i e g o  i p r /yw iąz ane go  do pięknego śpiewu mszalne­
go-11 nieco daLei n a ra z  t ak sic odzywa:  „Pon ieważ  śpiew gregoryański  
z  n a tu ry  (?•!) •swej jest  n m ie j m elodyjny  (?), t rudny  więg: do nauczenia. . .  dud 
chętnie się uczy tekstu i melodyi swojskiej” . Naluraluie!  Dla ks. K., k tó r y  
uważ a  śpiew m sza ln y  za Coś innego,  niż śpi.w grcgorynński, śpiew z a r a ­
zem piękny i n i ep i .kny,  dlań pewno niezro/ i i inialvm i t ruduyni  jest śpiew 
czysto l i turgiczny.

ś iochcąc okazać się k rańcowym,  ks. Bi rnbaeh  czyni ustępstwo:  „C h o ­
ciaż śjiiew l i turgiczny j e s t  niewątpiiw ie najwięcej  pewnym i naj stosownie jszym 
podczas s łużby Bożej ,  t am jednak  (!) gdzie, 'hiigdzih nie istniał ,  na leża lob jTgo  
wprowadzić  bardzo  i?) powoli i ostrożnie. . .  W  ten sposób można ogól p rzy­

8) W . . Ir l i ,  w i(loc/j) i<!, . l )aśi  a u t u n a c j , żłid 11 etjo iifc. mic-ć'  Ś p i e wu ,  niżfcli z l y  śp i  o w.
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gotować do s topniowego przyjęcia nowych  (?ty, ( chyba s ta rych,  apostolskich 
■-.czasów sięgających,  p ib , «*4tó,JR«ftla nas  śpiewów '). (ff« 3 Pi/, .  Kat. ) .

; /Jeszcze raznpowtauzam:  niechże nam profanom sz. ks.  13., a zwłaszcza 
ks.  K.,  dowtodty, gdzie nic hylo  w Polsce i na  1 itwh? śpiewu g regoryańsk icgo 
od r. 1377— 1770, i dla czego mamy go wprowadzać  pow o li?  Przecież r e ­
forma nie wprowadza  nic>,; co by j a k o  d e fo rm itm  cultus,} wywoła ło  zgoiszeniej  
C/.yż Ind się spi/eoiwia.  ? bynajmniej .  Każdy z ludu rozumie,  iż byłoby nie- 
podobieństwmn śpiewać ciąglempodtezas sumy.  Ileż śpiewów zwykle aż -d o  
zmęczenia ouśpii wn.je lud podczas mszy czyianej ,  podczas Hożai.ca i innych 
doda tkowych  nabożeństw kościelnych.  .Nadto, mieszanie melodyj mszalnych 
i ' odpowiedzi  ze śpiewem ludu iozi ywa ' jednolilośće.-ttsceiyczną nabożeń­
stw <t, bywa powodem ciągłej Kakofonii,  do się, tycze--jedności śpiewu ludo­
wego. tego się n igdy nie -doczekamy.  Tyle ludzi porzuca  rodzinne st rony,  
na ich miejsce p rzyby waj ą  inni, nie i zna jący ezęs tokróć nowych  melodyj,  lub 
p rzynoszących  zmienione.  Kie każdy  zdoła i zechce- uczyć się n a  nawo.  
Ciągła nauk a  dla  u t r zymania  (stałych pieśni dla  ludu w parafii  w obecnych 
czasach,  jest  nicmożebną.  . . . .  ,

Jeżeli  by] w prowincy i  Rzymskiej  zwyczaj  śpiewania w języku  ludo­
wym podczas sum y  to dla tego, że ezasowó'  okoliczności wymaga ły.  Ileż 
r zeczy w mz ie  ]Jotrzeby Rzym znosi lub toleruje. . . .  Zresztą,  j u k  ów rozkaz 
lioneclyKtar ńvl 11 rozumieć należy,  okazał  pielenie ks. Kanon ik  . k w o w ie j s k i  
w „Prz.  K a t . “  nr.  6, str.  9 5 - -

Spiew wyłącznie indowy w kościele,  podczas nawet  sumy,  w c i ą g u  lat  
ki lku,  wprowadzi łby  chaos do świątyń,  zaszkodziłby jedności. Kościół mieć 
musi swój śpiew, j ęzyk  i je d n a  mszę u ioczys tą  śpiew ana, by przez t e »czyn­
niki  formalne zac-.hować jedność  kul tu  zewnęt rznego z t ronem Piotrowyni .  
Nic nas  tak nib zjednoczy w ChrystB-sfo i Kościele,1 j a k  Jego  doym at, dany 
j a k o  postulat  dla  umysłu;  msza św. j a k o  źródło najobfi tszej laski; śpiew j a ­
ko  szata najpiękniej sza św. slówr l i turgicznych.  Rzym ehci# jedności  nawet  
form i iść za tym głosem koniecznie trzeba.

N a  tem kończę moje luźne uwagi,  powta rza jąc  r az  jeszcze,  że zwolen­
nicy śpiewów l i turgicznych n i ^ s ą  zrozumial i  d la  tego głównie,  że n ik t  się 
bliżej, naukow o  nie p rzypa t rzy ł  zasadom reformy.  Gdyby , ,Przegl.  Katol . “ 
mniej waźyi  swoją r ed a k cy jn ą  t radyoye ,  zapi-wne oględniej  t r ak t ow a łb y  re ­
formę,  k t ó r ą  j a k  sam twierdzi  „kap łan i ,gor l iwie  p ropag u ją11, nie zwlekając.

' •W,Śpiew Kościelny11 s lyszym iąg le  zarzuty,  a wszystkie niemal  r e d u k u ­
j ą  się do „na rzu can ia  jilodów natchnh-nia niemieckiego:11 Dziwna,  że nie 
chcą zrozumieć,  iż właśnie nam chodzi o to, by w ykonywano'  nietylko msze 
obcych autorów,  lecz1 i swojskich— zo złotej epoki  muzyki liturgicznej' ,  j ako  
to:  Sz adk i ,  Gorczyrkiego,  Pobiela,  Gomółki i innych,  A to nic tylko dla 
tego, że są  areypiękiu mi pod względem muzycznym, /mać- w- nich bowiem 
oprócz muzyki,  tekst  odp iwiedni, zwłaszcza w chorale,  gilzie u niepojęty 
sposób J a ty  się ukctwila. mowy rymowane j  z a,kcentami muzycznymi.  Tylko 
wieki gorącej  iary,  wieki bliższe Chrystusa,  mogły wydać takie arcydzieła.  
Pzis  niż nikt  tak nie i skomponuje.  Wsze lka  spotczesn-i kompozycyi będ/ ie  
iiiii«f!i- piętno miękkości  > bezbarwności  wieka;  naś ladownictwo  możebne wy­
brańcom,  znającym ducha liturgii.  Jodynie  możemy się M ił i / ć  do s tarych 
mistrzów przez do.Gadne po /nan ie  i p rzechowanie  li ma tów gfegoryahsk i iJ i  
w konipoz-ycyach polifontóz-nyoh. Zresz tą  można komponować  i aa  tematach

"O N a w i a s e m  z a d a m  p y t a n i e  m a l k o n t e n t o m :  zk ą d  c z e r p i ą  p r z e k o n a n i e ,  żc  l ud  j e s t  
o p ó r n y m ?  J a  w i d z ę  i n a c z e j ,  ( i r u u t  w w i ę k s z o ś c i  d y e c t / y j  p r z y g o t o w a n y .  O p ó r  s t a n o w i ą  
t y l k o  g a r s t k a  m i e j s k i e j  i i i t e l i . yąmćyi ,  ś w i e c c y  m u z y c y  i j e s z c z e  n i e k t ó r z y  z e  s t a r e j  g e n o -  
r a c y i  d u c h o w i e ń s t w a .  P rz . im t.
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prs^bi kościelnych swojskich (np. .Missa Paschalis) ,  alpy/trzymając się r am,  
danych  nam przez Pales t rynąy  lub naszych:  Szadka ,  Leopo ldy  i t. p.

Misti ze .stfarych lifiwglcznych mszy nie noszą na sobie* nawet  zbyt- j a ­
sk rawe j  .cechy 'onoi^ftiej indyw idualności;  duch katol icyzmu,  ducłi mistyczny 
Oblubienicy Chrystusowej  jest '  w istocie swej zawsze jednaki;  dla niego nie- 
masz ni Groczyna,  ni Rzymianina;  kompozy to r  kościelny,  przejęty  duchem 
miłości Rzymu,  p r a w d  wyznania swego,  zapomina  o swej indywidualności ,
0 odrębności  n a r o d ow ej . . .  twoizy jak mu d m h  powszechnego Kośakda d y ­
ktuje.  Tworz ws iachująć  się w ducha wieków gorącej  wiary.  Pisze mu­
zykę  do słów jednakich,  nie&inienreych j a k  p r aw da ,  k tó re wyzna je / za r ów no  
k ap ta n  I loch,  Yustralczyk.  lub kap łan  Polak.  Muzyka kompozyto ra p r zed­
s tawia s ta n  uczucia  wiernych jednej  g romady,  wyznającej  jedne dogm aty
1 ol/rzędy. Kompozyto r  tworzy w Końcu z tą myślą', że l i t urgia uroczysta,  
to joś t  j ednem z ogniw mistycznego łańcucha,  k tó ry  n a s u ł ą c z y  z l i turgią 
naszego*. Namies tnika  Chrys tusa,  msza św.— toć Ofia ra  n ie k rwa wa:  t o n i e  tyl­
ko modli twa za wiernych,  ale j edno  ze źródei  laski ,  spływającej  na  uczest­
ników. Jakże  się ma dla nas  wypełnić ta ofiara? W  jakiej  widzialnej for­
mie? Na tu ra ln ie  forma być musi możliwie* . jednaka,  a sposób wy k on an ia  je-  
Mi można u roczysty , sCtłenny. Tak  sio zachowa  prJfez formo p rawo:  jedność!

    ** •- • A n t.  M iller . ■ '
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8 ®  i . i m i e i z  d o fc tic r /ić .

( Qi ag da lszy}. 1

k ie  ulega wątpl iwości ,  źe muzyka wok a lna  fśpiew) poprzedzi ła  muzy­
kę ins t rumenta lną  i była jej  pods tawą ,  l ecz śpiew początkowo,  zdaję/ s i ę ,  
byl prosfeeni tylko glosowaniem bez form melodyjnych.  Płożenie bowiem 
tonów formy melodyjne,  j a k ie  dzi.-. np. mamy,  i ich usystematyzowanie  
wymaga  już zn a cz n ik  posuniętej  ku ltury.  To też, badając  rozwój  muzy­
cznego sys temu,  p r ze ko ny wam y się, że cale  wieki i j śkladaly się na  uk sz ta ł ­
towanie aię i ustalenie tej skali  muzycznej ,  która,i.  dziś służy do na j r o z ­
maitszych kombinacyj  muzyc/mvch.

I każdego ze s ta roży tnych  .narodow ów system muzyczny r o / w n a t  się 
stopniowo i u k ł a d a ł  powoli a doskonalenie' ,  się jego normowane  było 
stopniem nmzycznego-^makn  i muzycznych potrzeb danego ludu.

Juz w baidzo  odległych wiekach Egipeyanie .  Chińczycy i Indyaniei  
wytworzyl i  sobie pewien system tonów, nauczyli  się nawet  tony wymierzać,  
lecz o tyle tylko,  o ile one służyć im miały do podniesienia wyrazis tości  
mowy.  M pojmowaniu zas fonu muzycznych doszli co najwyżej  do wytwo­
rzenia pojedyńczyel i  f razesów. Niektó rzy  zaś,  np. indyanie,  rozłożyli  sk a l ę  
muzyczną na t ak małe odległości cząs tkowe,  że je tylko do mowy można
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było zastosować.  Hebra jcz yc y  znowu uprawial i  muzykę o tyle, o ile tego 
ich religijny kul t  wymagał .

Do najwyższego s topnia rozwinięcia w tym względzie dojść mia ła  mu­
zyka  u Greków.

Głośny ich tilozoł Pi tagoras ,  p rzys łuchu jąc  się dźwiękom,  j ak ie  wyd a­
w a ł y  różnej  wielkości  kow adła  pod uderzen iem kowalskiog^ miota,  wpącli 
n a  myśl ma tpma Raźnego  obrachowania  odległości tonów; nas tępnie wielcy 
myśl iciele wciągnęl i  m u z y k ó w  kolo swych badań i wytworzyl i  już
wiernej ■wydoskonalony sys tem muzyczny,  k tó rym posługiwanopjię przez k ilka  
wieków,  P rócz  tego najuoyw ił izuwauszy ten . s t aroży tny  na ród  połączenie 
śpiewn i poezyi  doprowadzi ł  doc naj wyższej na  owe czasy estetycznej  dosko ­
nałości .  Grecy bowiem wcześniej niż l l i b ra j czy cy  doprowadzi l i  śpiew i poezyę 
do t a k  ścisłej łączności,  iż poezya  bez śpiewu p rawie  pojęła być u nich nie 
mogła.  Muzyka wreszcie i taniec nauczyły  Greków rytmu  i miary.  P i  ży­
t em w miarę tego, j a k  rosło i pozwi jało się poczucie E s t e t ycz neg o  . p ię k na  
muzycznego,  tony z a d ę ł y  być' rozbięi:%Q& mierzone i w swojej ■wysokości 
coraz  ścisłej określane,

T ak  pozyskane  ' dźwięk i  muzyczne uk ładano  już w pewien sys t om;  
lecz był  to uk ład jeszcze nieścisły i zbyt  drobiazgowy,-coraz nie p rzeds ta ­
wiał s tanowczych  rozgraniczeń tonów,  a w sku tek  tego Głrecy posługiwali  się 
mnóstwem tonów,  k tó rych  liczba dóęhodz i l a  do lhł(); z tych j e d n a  połowa 
służyć mia ła  do muzyki  ins t rum en ta lne j , 1 zaś d r u g a  do muzyki  wokalnej .

Dopiero Chrześciańś two,  gdy  pod swój k ie ru n e k  wzięło" św.at ,  potężny 
swój w pi yw  w yw ar ł o  i na sztukę muzyki,  Nft owych bowiem muzycznych 
zdobyczach p rzedchrześciahsk ich ludów, a. głów nie .Hebra jczyków i Greków,  
umiało wytworzyć doskona łą  sztukę muzyczna.  Do Ghrześda i i s twa dźwięk 
muzyczny dopiero się wyrabia ł  i uk ła d a ł  cc bardzo jeszcze n iedok ładne sy ­
stemy; e ra  chrześciańska,  dając  całej ludzkości nowy pod .każdym względem 
i idealny  kie runek ,  wy twarza jąc  na. ziemi nowe życie, i sz tuąę muzyki  
wynios ła  do dzisiejszej jej  doskonałości .

IN odmieni l i śmy wyżem że muzycy różnych na rodowości  już v, czasach 
przedchrześciańskich usiłowali ułożyć dźwięki  muzyczne w j ak i ś  system. 
Liczne ztąd powstał; ,  skale muzyczną,  uwarunkowane ,pv iększą lub mniejszą 
del ikatnością  narodowego  słuchu albd  -W. rodza jem inn/y&mego zas tosowania 
dźwięków.

błie u lega  zaprzeczeniu,  że ka żd y  na ród  uczył  się wpie rw rozróżniać 
dalsze odległości  zanim umia ł  bliższe i d robniej sze ocenić. Nierozwiniętemu 
bowiem niewykształconemuTsIucl iowi  łatwiej bez wątpienia ująć odległości  
kw in ty  niż tcrcyi lub •seknndy; To też ścisły n a t u ra l n i  s tosunek,  j a k i  za ­
chodzi między p ry m a  i kw m tą . s ta ł  się przyczyną ,  że te dw a  stopnie naj -  
wp ie ru  i naj łatwiej  wszystkim do ucha wpada ły ,  gdyż obydwa “ kreśla ją  
g ran icę  najwygodn iejszego re je s t ru  w glosie ludzkim. Przejście bowiem 
z p ry m y  n a  kw in tę  jest nie jako natu ra  lnem niewyszukanem.  Ztąd ów s to­
sunek p n /m y  do kw in ty  ca łkiem za p an ow ał  w SMuCe muzycznej i s tał  się 
g łó w ną  pods tawą  systemu tonów.

błastepnie gdy pot rzeba  przepołowić zbyt  szeroką  odległość,  j a k a  za­
chodzi miedzy p ry m ą  i kw in ta , s łuch w padł na in te rwa l  w ielkiej tercyi, 
obejmujący dwa cale tony,  gdyż znowu n iewpr awn e  ucho naj łatwiej  nań 
po kw incie  wpada.  W ielka  ter ą /a  d ilu Się już  łatwo podzielić i wy tworzy­
ła sekundę w ie lk ą , t. j.  odległość j ednego  całego tonu. Druga zaś połowa 
interwalu,  p ry m y  i k w in ty , t. j. g ó r n a  część, licząc od kiom ty  czy li interwal  
m ale j te.rc.yi, złożonej z j ednego  pól tona  i j ednego całego w podziale już
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przeds tawi ła  większe iriulnośc-if ztąd też n iektóre  ludy podziału tego uczynię 
nie p róbo wały  i pozos ta ły p rzj  niezupełnej  skali. '

U l  chińczyków p ie rwias tkową pó(f;Vawą wielu s t a rych  icłi pieśni była 
ska la ,  złożona z tonów,  mniej więcej odpowiada jących dzisiejszym: c-d-f-g-b-c. 
J j&ez^koro naród  ten wyualazt«fcalą chromatyczną '  ska lę ,  wówczas uszyko­
wał  j ą  w e ' d w a  systemy,  z k tó rych każdy składał  się z sześi iu stopni .  Tę 
samą  " n iezupe łną skiłłę muzyczną znajdujemy u ligi p cynii ' Heb ra j czy ków  
i Indyau;  Arabowie zaś d n [liciro w późniejszy eh czasach rozw.na  ja. i udo­
skonal ić zdobili.  Ale na jboga t szy  i naj lepiej  podzii lony byl System u GtfP 
ków,  którzy,  jak i Hebrajczycy,  tony oznaczal i  l i terami swiign alfabetu.  
Grecka notaeya, pou.^ZłcliiiHTsie ut rzyma i,i i p r z e t r w J a  do \ 1 wUlku po
X. ( ' lir.  I*. W wieku \ I „<i mu. u i o no j ą  na laoinską,  v. reszcie u XI wieku
wprowadzono ndtacyę punktową,  która' '1 jeszcze dziś ma powszechne zastoso­
wanie.  ■

System gre&ki byt i najbogatszy i najlepiej podzielony.  Aa nim też 
op ie ra ła  s i ę ' z aw sz e  i ro zwi ja ł a  muzy ka  kościelna.

Ośmios t runowa 11r a  P i t agorasa  mia ła  prawcie już zupełna, óśmiotonowa 
skalę,  zw ,u \:\“old(iohordem, odpó.wia dającą dzisiejszej: E -  E G A  I I  - C I )  E.

Dzmlono ja. na dwie cztcrófconow o grupy?i■ E - F  G A  i 11-O I)  E , zwa ­
ne tetrachordarni, k tó ry ch  rozliczny sposób ląozeiii i : w yrndzaL odmienne 
sys temy.

L t a k  do oldachordn  w dole dodawano jeden, a w górze d rugi  tatra­
ch,ord w len sposób:  .. . . ... . . .

Oktaehord

I e'- f  w a,  h, ó d e
i T e tH ic fttfre t T e tra ,c liu /d  ;

H-t<\ j l  o j  T  c - f  ii a
T o  t rą  chtu-d T  e t r a cli  o r d

/. laktógo układu  tctrachordów  tworzy ła  aię skala:

I I  - c eh e - f  (j a h c d e f  g a

(idy do t-ej skali  w dole dodano je-szczcze jeden ton A, powstał  wów­
czas sy s tem  t a k  zwany  w ielki (systeuM  .m m m u m ) ,  k t ó r y  p rzeds tawia  się tak '

T r t r a c l i n r d  1L Xe t r i u T i o r d  111

A  I I  c d 'c f  g a h c 3  a f  g a
i I a r a c l i o r d  IV

Tetru-Chordy nazywały sm s lą tw o n y m  te, k tó re  miały karzącą j e  nutę 
wspólną,  t. j. jeżeli ostatni  ton pierwszego titrachordn, był pierwszym 
drugiego,  np

h c d "  c
c f  g a

zaś z łą czo n y  udg je/ .eh j e r łączyły dwa różne fony wzajemnie im obco w ud- 
leg.lo>ci cadegó' tonu,  np. *

a -  f  - g - a
li - c - ćl - c
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Przez wstawienie między I I  i I I I  ictracliord  jeszcze j ednego tetrdchordu  
z tonem b (t. j. h , obniżoimgói, o pól  lonn),  a więc: a - O - b i d , powstał  
system  t ak  zwany  niemcru-szony i p rzeds tawia ł  isio tak.

A  I I  - c d e - f  , g  a - b ę, d e - f  g a

Po \ i  Mleku, jak nadmvni l i śmy  w'j®n, tony oznaczono l i terami g r e c ­
kiego alfabetu,  l ec /  w VI u.  Sew eryn  //rów/msy?/(-[- Ó24-) g n ó k i e  l i tery za ­
mienił  na Jacii ..skiiłi,!, po rządku takim,  w j ak im nas tępuje od A  dO P .

(G lM : d a l s z y  na. - t api ) .

IITEHATUW I W  TYKA,
 ----------C $ 3 —  —

P ra e lu d ia  Organi. Auetore Francisco Walery/teki. (,’anonico Ca tli od mli. 
op. V. EditiojSbcunda emendat.a. \«,rsaviae, Sumptibus Gebethner et Wolff. Cra- 
coriae: Gebethner et 0°. Prdfóum‘J60 kop. nflio. Dedykowano s. toprcludya Jego 
Ekscelencyi ks. Biskupowi Lobosowi w Tarnowie.

Znany jest  czytelnikom naszym ks. Kan. Pr, Walezyński ze swoich prac 
w dziedzinie muzy ki kość ielnej. O Prehidynch powyższytdi, na tefn samęni miej­
scu, w pierwszym roku wydawnictwa . nasśrGjgp, czynil iśmy his? w zinjankę 'pochle­
bną, Teraz mamy przed sobą yrydanie drugrej które zapewne niezadługo, % po­
wodu serej1'praktyeznoŚfii '  tatyrośei i piękność- -ostanie wyczerpane.

P o st lu d ia  Organ'.  Kife^oBj Francisco 1)1vct>/ftA,'i, Oanonioo Cathedrali.  
op. VI.  Editio seeunda jemendata. Varsayriae, Sumptibus Gebethner et Wolll' .  
(Jracoviae G. Gebethner i 0°. 1'rotium 6.0 kop. Dzieło swe dedykował autor 
bratu, ks. Prałatowi infułatowi, Stanisławowi.  Oficjałowi dyecozyi Tarnowskiej.

S ą  to p i ę kn e ,  kró t ki e ,  ł a t w e  u r y w k i ,  u ł o ż o ne  w  rozmai tye . l i  tonaeyae. i l ,  któf  
rg* yv m i ar ę  p o t r z e b y  yv k o ś c i e l e  do g r a n i a  zajecamy.

Jedno tylko zarzatciJ możemy wydawcom firniię. Gchethnora i Wolff, ze, co 
j e s t  zupelnię - zrozumiałem, podają katalogu pieśni religijnych. ^ k t ó r y c h  jeden 
tylko utwór, r Ave, Maria11 Stefana Surzyńskiago nadaje, się do wykonania yy ko­
ściele, podczas mszy śyyr. śpiewanej.  Same pieśni można wykonywań tylko pod­
czas mszy śu\  cichych, ślubów i innych obrzędów nigliturgicznycji!, jakimi są: 
pasjve, majowe, c«sorwcowe, październikowe. — nabożeństw a.

„Can tantibu s  O rga n is .“ L  VI Praeludia ot Postludia auctoi^, Mgsr Frnn- 
oiii&CK W alezyńAi, Eoelesiae Gathedralis Tarnociensis Canonico. Op. \ .  Tarnoviae.

ypis Josephi Eberle CjtSł0 Yu-.mnta. Ze wszystkich wydanych dotąd kompo- 
zyeyj na organ lub harmonium, ks. Fran.  \\ alczyński najwiętłej okazał talentu 
\y dziele ,,Cąntutihux jgyunis).“ Szczególną. na siebie zwraca uwagę, opracowanie 
pieśni i „jlk t}j jsi ę w opiekę. “ Jost,to poiła Jego p re imhj .  lin d z i I i b yĄ rn y wszystkim 
naszym kompozytoptrm wyzyskiwać tak umiejętnie motywy pleśni religijnych, 
jak  to uczynił  ks. Walczy ń.,ki. Cena 1 rubo] bez przesyłki.

P re lu d ya  na o rg an y . [Twory oryginalno dla użytku organistów, zakła­
dów- naukowych i miłośnik Iw muzyki kości( Inej, zeliral i ułożył Stefan Surćjfń- 
tski, dyrygent  cluiru jirzy Katedrze Tarnowskiej.  Sfery a TT]. Cena kop. 75 netto. 
V arszawa,  nakład i własność Gebethnera. i W ollla. Kraków G. Gebethner i Sp.

Jest  to zbiopowa wydawnictwo braci Surzyńskicl i : ks. Józefa, Mieczysława 
i Stefana. Jest  przytem parę dodanych preludyj: Henryka Jareckiego i II. Ma-
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k o w s k i e g o ;  nadto  J ó z e f  N o w i a l i s  pomłe t i c i t  d w a n a ś c i e  T eii) na  o r g a n y .  Dz i e ł o  
j e s t  p i ękne '  i 'boa z a r zu t u .  Do w y k o n a n i a  w s z a k ż e  t yc h  p re l n dy j  p o tr z e b a  dkgu'!- 
nu d ob re go  z d w o m a  k l a w i a t u r a m i  i p ed ał em i . . .  bar dz o  m al e ń k i e j  r z e c z y  —  
w p r a w j  w i e l k i e j  w  e-zytai . iu nut .

F i r m a  G e b e t h n e r  i w  i l f f  w y d a w n i o i w a m i  p o do b ne m i  p r z y s ł u ż y  s i ę  n i e ­
z m i e r n i e  s p r a w i e  r e f or my ,  z a  co z a s ł u g u j e  na u iz i ian i® O g ł o s z e ń  o k ł a d k o w y c l i  
r a d z i l i b y ś m y  n i w cz .ynić,  e b y l i a  z  d o d an ie m,  iż p i e ś n i  r e l i g i j n e  m o ż n a  w y k o n y ­
w a ć  p o d c z a s  m s z y  ś w .  e z j t a u o j .

Msze żałobne na 3  g łosy męskie, ła tw e .

1 7 4 .  Be-ygnii i i in,  \ .  op.  Ir!, jfieqm em .
M s z a  bardzo  dobra.  T e n o r  [ bardzo  r z a d ko  dochodz i  do g ‘-\ Można  
p r z y t e m  tę m ś z e  w y k o n y w a ć  na t r zy  m i ę s z a n o  g ł o s y : -  S op ra n ,  A l t  
i B a s .  ( V n a  o a r ł y c y i  i  Sir . ,  (jłO f.: §jł. po 2 0  f. M yd.  P a w e ł e k .  
R e g e n s b u r g .  Olgan.

1 7 5 .  St e in .  op.  2 2 .  J /A sa  p r o  d efu n a tis .
Ms z a  p r z y j e m n a .  W  . .D i os  irae'",  t ę  t y lk o  s ą  p o m i e s z c z o n e  z w r o t k i ,  
które  z a w i e r a j ą  p roś bę ,  Of fe tror ium w  oz ę ś e i  j e s t  ehar l i lne .  Gena  
part .  i g l .  1 m.  8 0  f. W y d .  Bii l im.  \ i i g s b u r g .

Msze na 3  męskie głosy, średniej trudności.

1 7 6 .  Bl iod J.  op.  4 8 .  .1/ iWf V I I  to n i in  h on .' S . G eorg ii.
K o m p o z y e y a  p i s a n a  w  toni e  s i ó d m y m ,  n i i k s o l i d y j s k i m ,  n i e  w s z ę d z i e  
w  ś c i s ł y m  zacd i owana  j d ś t  s t y l u .  T e k t  w n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  za  
ba  rdze Vr>zidagnięty.  Gena part .  1 mar .  5 0  fen. ;  g ł b s y  po 2 5  fen.  
W y d .  S c l i w a n n .  D u s s e l d o r f .

1 7 7 .  l i r u e c k l m a y e r .  F  o p ! 1̂ . ' M ih a  se\fUndn.
P r a c a  b ar d zo  dobra.  G ł o s y  w s z a k ż e  ż e ń s k i e  ni e  m o g ą  tej  m s z y  
ś p i e w a ć  dla t ego ,  iż p o t r z e b a b y  ‘' Si lnyc h  i n . sk i c l i  u ż y ć  A l t ó w .  Gena  
part .  1 mr.  2 0  f.: g ł .  BO f. W y d .  Fr.  Pustet . .  R e g e n s b u r g .  Organ  
ad li bi tu in.

1 7 8 .  l l a n i s c b ,  .Tm. ' li&sn , ,L m n la te  D o m in o m .'1
Do tej m s z y  d od an e  s ą  na gr a d  u a l e  liłtńu m  est ćón fiteri D om ino  i na  
offortorimi i  t fM il i i łS  D o m in o m  tfuni ben ignus est. Ra z e m j e s t  insza:

1 7 9 .  l l a u i s c h .  .roś. • iW/asi f l rok Im m o n iD itifV o n re p tii> n ^ f  Na  g r a d u a l e  p o m i e s z ­
c z o n e  j e s t '  flen ed ic ta  et f k iw r t iW iS  e s j ' i na  Ol lortor ium  
R z e c z y  bardzo  ładno'. N i e k t ó r z y  w i d z ą  w  t y c h  d w ó c h  m s z a c h  na 
ś l a d o w n i c t w o  Lott iogO.  Cena'1 par t \  e y i  zit dwfr.  rhsV,c pod nr.  1 7 8  
i 1 7 9 ,  1 ztr.  8 6  "ooti. W y d .  P a w e ł e k .  R e g e n s b u r g .  Organ.

-------
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ROZM AITOŚCI.
D ekret  12-ej K ongre gacy i Dziekanów  d o t y c z ą c y  e g z a m i n u  k a n d y ­

d a t ó w  o r g a n i s t o w s k i c h  i k o n t r a k t ó w  z o r g a n i s t a m i ,  [ te k ra t  / / .  O  o r ­
g a n is ta c h . 1.  Od d ni a  1 Lipoa 1 8 9 8 '  r. p o c z ą w s z y .  t y m  ry l ko  o r g a n i s t o m  p o ­
s a d ę  p r z y  k o ś c i e l e  p a ra f i a l n y m  p o w i e f ż a e  wolne)1' będz ie .  k(ó'rzy z ł o ż y l i  e g z a m i n  
p rzed  k o m i s y ą  a r c l i i d y e c e z a l n ą  i ś ^ i a t l e ł i t w o 1' u p o w a ż n i a j ą c e  ich do o b j ę c i a  p o ­
s a d y  od niej  o t r z y m a l i .  Orgai i fs&E k t ó r z y  obccnre* o b o w i ą z k i  o r g a n i s t o w s k i e  j u ż  
s p e ł n i a j ą , 1' p r z y  o bję ó i n  n owe j  ]Josady7 e g z a m i n u  p o w y ż s z e g o  s k ł a d a ć  nie  p o t r z e ­
bują .  B W & gz f tm f i f t i  o d b y w a ć  s ir  będą. ilwa, razy  do roku,  w o b y d w ó c h  d y e c e -  
z y a c l i  w e d ł u g  rogu l a i i i i nu ,  k t ó r y 1 b ędz i e  ' u łożony p r z e z  k o m i s y ę  a r c h i d y e e e z a l n a .  
T e r m i n a  e g z a m i n ó w  urzedowim*'11 o g ł o s z o n e  będą .  P o c z ą w s z y  od d n ia  w y ż e j  
(§ 1 1 o z n a c z o n e g o  k a ż d y  r z ą d z c a  kflft Srani w i n i e n  z  m a j ą c y m  b y ć  p rzy j ęt ymi  o r ­
g a n i s t ą  z a w r z b ć  k o n tr a k t  i prirosfl tc ten os t a t n i  k o i i s y s t o f z o w i  j e n e r a l f t e m u  do 
zbadania '  i z a t w i e r d z e n i a .

P a n  w G n ie ź n i e ,  w p a ł a cu  n a s z y m  d. ‘2 0  P a ź d z i e r n i k a .  Roku 1’ai i sk 1 8 9 7 .

A rcybiskup Gnieźn ieński  i Poznańs k i ,  f  F ł o r y a n .
Nr.  2 0 3 4 / 9 7 .  0 .  E x  mandatu:

Yale r i anns  Slry jakowski ,  a Secretis.

P r z y p .  K e .l. CzyTby u n a s  ni e  mo ż n a  z a s t o w a ć  l e g o  r o z p o rz ą d z e n ia ?

M o w a  J. E. ks. K a ru y n a ła  HaM era Księc ia  B iskupa Solnogrodzkiego.
N a  w a l n e m  z e b r a n i u  t o w a r z y s t w  ,,e'(H\y H a ńs k i c h  w  Nolnugjrodzic dnia  5  G r u dn ia  
1 8 9 7  r, JE.  ks .  Ka rd .  I L l i e r  w y g ł o s i ł  m o w ę  p e ł n ą  g ł ę b o k i c h ,  j a s n y c h ,  trafnye. l i .  
o g ó l n e  z a in t er e s ow a n ie ,  b u d z ą c y c h  m y ś l i . ,  P o n i e w a ż  m o w a  ta ,  pr ó c z  p o w y ż s z y c h  
z a l e t ,  ądznaczą^ s i ę  p r p d  ijjnem.i t e g o  rodzaju  o k o l i c z n o ś e i o w ą m i  p r z e m o w i e m a -  
mi ,  j e s z c z e  i t e m , - . ż g  d o s t o j n y  m ó w c a  c z e r p a ł  s w e  p r a k t y c z n e  n ad er  uwagd  
z w ł a s n e g o  dośw ia d c z e n , a ,  t u d z i e ż ,  że  bardzo,  dobitnie. ,  s c h a r a k t e r y z o w a ł  m u z y k ę  
z epoki  j e j  u p a d k u ,  wpe^zeić. j  f ż f m p o d a ł  d u c h o w i e ń s t w u  w s k a z ó w k i  do p r z e p r o ­
w a d z e n i a  ę ę f ar m y  ś p i e w u  nu ,Chórach kośede l nyc l i .  d la  t ego  p od aj ę  j ą .  w  d o s ł o ­
w n y m  p r z e k ł a d z i e  z r a t y s b o ń s k i e j  . . .Musie,a s a c ra : "

„ P r z e d e w s z y f s t k i e m  d z i ę k u j e  z a ł o ż y c i e l o w i  t o w a r z y s t w a ,  t u d z i e ż  w s z y s t k i m  
d o t y c h c z a s o w y  rti p r e z e s o m  z a  t r u dn ą  icli pr ac ę ,  j a k ą  s p r a w o m  t e g o ż  t o w a r z y s t w a  
dotąd  j i o ś wi ę c i l i .  D o p r a w d y ,  t o w a r z y s t w o  ś w .  G ec y l i i ,  w y r w a ł o  w i e l e  z i e l s k a  
z  n i w y  k o ś c i e l n e j ,  a z .a s adz i ł c | - na  niej  w i e l o  d ob r yc h  roś l in .  S i e  m ó w i ę  d z i s i a j  
o b s z e r n i e j  o z a s ł u g a c h  t o w a r z y s t w a  poi) t ym w-zg lędem,  wyTs t a r c z y ,  rije o n i ch  
t y l k o  n a p o m k n ę .  P a mi ę t a n i  z l a t  d a w n i e j s z y c h  czasy7, k i e d y  na  c h ó r a c h  na, szyci i  
k o ś c i o ł ó w  r o z b r z m i e w a ł y  p i o s n k i  s t u d e n c k i e  z p o d ł o ż o n y m  t e k s t e m  r e l i g i j n y m ,  
a  n i e k t  trzy m u z y c y ’ dq towjarzy,.srvr c e c y i i a ń s k i c l i  n i e  n a l e ż ą c y ,  w y m y ś l i l i  . solne 
b ó s t w a  l tóry ni pa l i l i  k ad z i d ł a .  P ak i e m  b ó s t w e m  b y w a ł  n a j p K i w  s a m  k o m p o ­
z y t o r  i l e k ro ć  mu n i e  c l i o d z i ł g  ,ę, chwałę .  B o s ką ,  a l e  o c h w a l ę  s w oj e j  t u d z i e ż  
i l e k r o ć  n i e  p r z e p i s y  i i t ur g i c z j i e ,  l ecz ,  bawńeni e  u c h ą  było ,  m o d ł ą  j e g o  u tw o r u  
C z a s e m  z n o w u  l i s t a  lub s o l i s t k a  g r a l i  ro l e  b ó s t w a ,  i l ekroć ,  p o p i s y w a l i  s i ę  g l o ­
s o m s w o i m ,  w y b i e r a j ą c  w t y m  e e l u  n a j e f e k t o w n i e j s z e  so l a ,  a n i e  z w a ż a j ą c ,  c z y  
t e k s t  ś p i e w a n e g o  u tw o r u  na  ten d z i eń  p r z y p a d a ,  < Ozy nie  — b y ł  mo ż e  ' j aki ś  z n a -  
w7.c>a lub w7i e l b i c i e l  icl i  t e ks t u  w7 k o ś c i e l e ,  t rz e b a  b y ł o  pozyskać ,  j e g o  w z g l ę d y  
i p o c h w a ł y ;  p o d c z a s  gdy przed  o ł t ar z e m d y m  z k a dz i e l n i c .  Z d a r z a ło  s i ę  c z ę ­
sto,  ż e  m u z y c y  k o ś c i e l n i  t w o r z y l i  so b i e  b a ł w a n y ,  k t ó r y m  s i ł y  s w e  p o ś w i ę c a l i .  
P o d o b n i e  j a k  p o g a n i e ,  z a m i a s t  p r a w d z i w e m u  B o g u ,  s t w o r z e n i o m  c z e ś ć  o d d a w a l i
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i modl i l i  s i ę  do s-łoiića, do ffiwifcaj,  do z w i e r z ą t  i t. p . — to m u z y c y  poda l i  w ó w c z a s
ii a ko l ana  przed  . s t wo rz o ny mi  b a ł w a n a m i .  N i e r a z  z ażąd . i l  j e d e n  z w p ł y w o w y c h  p a ­
raf ian.  by  w  n i e d z i e l ę  . . w e s o t o  na (.-noria z a g r a n o " —  i ż ą d an i u  j e g o  s t a ło  s i c  z a ­
do ś ć .  K o ń m i  w t e n c z a s  ggf ino B o g - u - cz y  paraf i i  ? B ó s t w e m ,  kt . i romn m u z y c y  s i ę  
k ł a n i a l i ,  b y ł a  paraf ia!

K a i n  w a  s i ę  tu p y t a n i e :  j a k i m  s pos obe jn  di>sli .smy (Jo takigg-p u p a d k u  n m -  
z j k i  k oś c i e ln e j ?  Co byto  u p a d k u  togo  p r z y c z y n ą ?  P p s z l o  to z t ąd .  że  o s o b y  k tó ­
re od B o g a  i k o ś c i o ł a  p i e cz e  nąd l i t u r g i ą  m a j ą  p o w i e r z o n ą .  t ro skę  i s t a r a n ie
0 c z y s t o ś ć  tcj-że l i t u r g i i  z ł o ż y l i  na  osofyy n i e p o w o ł a n e .  Kapłani  d u s z p a s t e r z e  
p r z e s t a l i  t r o s z c z y ć  sięl l o #, n i uz ykę  kopci  o Iną.  p o z o s t a w i l i  j ą  w r ę ka ch  ś w i e c k i c h  
osób .  którp rob i ł y  z n ią  co t y lk o  ż y w n i e  i h e i a l y .  Tak b y ć  nie  powinno. . .  k a ­
pł an ,  c h o c i a ż b y  n i e  z n a l  s i c  na m u z y c y  w i e d z i e ć  p rzoc i oź  p o w . n i e n ,  j a k i e j  m u ­
z y k i  k o ś c i ó ł  ż ą d a ,  w i e d z i e ć  p o w i n i e n ,  jad i t e k s t  l i t u r g i c z n y  ma  b y ć  pod medo-  
d yą  ua chórZCÓ. w y k o n y w a n ą  p o d ło ż o n y  .jakig, t e k s t y  s ą  d o z w o l o n e ,  a lbo  p r z y ­
najmniej ,  oi f trpiane.  N i ć  o r g a n i s t a ,  ni e  ś p i e w a c y .  « l e  k ap ła n  j e s t  s t r ó ż e m  l i tur g i i .

. J ó s z c ż e  j e d n o  z a d a n i e  . m a j ą  k ap ła n i .  P o w i n n i  oni  z w r a c a ć  b a e z n e  oko na  
chór ,  by  ś p i e w a c y  rów n i e j  w z o r o w o  s i ę  z a e l i o w y w a l i ,  j a k  w i e r n i  • w  k ośc i e l e .  
Ś p i e w a c y  w  ści.ślej-Szy pod p e w n y m  w / j g l ę d e m , l i turg . i . cz i i emi , , obrządkami  z w i ą ­
zek  w c h o d z ą ,  ni ż  ci  o s t a t n i ,  i d la  togo- Ź;k h o u a n i e m  sję  . swojem.  m i l c z e n i e m
1 po bo ż n oś óM’ m a j ą  p o ka z a ć ,  że  prz.ejęe.i s ą  w y s o L i e m  p o w o ł a n i e m  s w o j e m  v> do ­
mu B o ż y m .

i l u z y e y  i ś p i e w a c y ,  b iorący ud z i a ł  w c h ó r z e  k o ś c i e l n y m ,  w i n n i  d ba ć  o to,  
b y s p r a w o w a n i e  s i ę  i ch  po  za. k o ś c i o ł e m  nie z a d a w a ł o ,  k l a m u  s ł o w o m ,  które  
w  k o ś c i e l e  u s t a  i oh wy g- l a s ża j ą .  R a zu  p e w n e g o ,  odebrti-lem z a ż a l e n i e  na j e d n e g o  
c z ł o n k a  z c h ó r ó w  k o ś c i e l n y c h  mej  i lyćCi izyi ,  k tóry  nit mora l nom ż.ycieni  s w o j e m  
g o r s z y ł  p ara f ian .  R o z k a z a ł e m ,  by  w y d a l o n o  go  z c hór u .  O d po w i e d z i a n o  f i i j S f i  
w s z y ' s c y  inni  c z ł o n k o w i e ' ' s ą ,  ji*śftll lJrwgbi s i ,  to przy i i . i jn iu i e j  t a c y  s a m i .  Ch oi a -  
łefii j u ż  p o w i e d z i e ć :  . n i ć C h c ę  m u z y k i  w o lę  o d p r a w i ć  cR-lią' m s z ę  ś w i ę t ą  i l iż
c i e r p i e ć  t a k i e  z g o r s z e n i e  n a d h ó r z e . "  T o g d  " t z a j u  m u z y c y  nie  c h w a l ą  b ow i em  
B o g a ,  l ecz  u r ą g a j ą  ze  ś w i ę t e g o  in iejśe l i  i z m i jKśtatu P a n a  N a j w y ż s z e g o ,  k tó-
reg-b1 ś p i e w o m  sudrini w i e l b i ć  p o wi n n i .  W o l a ł e m  j e d n a k  z a c z e k a ć ,  aż żfo  Wfr-
dziiyj- d o j r z e j e  i potem dop i er o  u c z y n i ć  krok s t a n o w c z y .  l ’o b l i ż s ż e m  rozpatrżfe-  
niu s p r a w y  pokaza-ło s i ę ,  że  m o ż n a  b y ł o 1 ' s k a n d a l u  u n i k n ą ć ,  gdy by  r z ą d z c a  k o ­
ś c i o ł a  w i ę c t f l o  c hó r  ko śc i e l n y  s i ^  t r o s z c z y l  i w pobżątkiu-h z l e . n u  e n e r g i c z n i e  
z a r a d z i ł  gdy b y  nie  z a m y k a ł ' O f z u  na g o r s z ą c e  p o s t ę p o w a n i e  ś p i e w a k a  k o ś e i d -  
nćb-i), l e c z  a b y  g o  z g r b m i l .  a lbo  z c hó ru  g o  u s u n ą ł ,  skoro  p o p r a w i ć  srm nie  
,<łMWH Ni echże - "t l idy  k a p ł a n i  b ęd ą  s t r ó ż a m i  c h ó r u  k o ś c i e l n e g o ,  nideh m e c z y  
nad m o r a l n o ś c i ą  ś p i & f a k ó w  z rąk m c  w . y p u s z ć z a j ą .  S p o d z i e w a m  s i ę .  że  im
bardz i ej  to w a r zy  s t woj? ś w JLx;cy 1 i i rozwi f t i t* s i c  im dzid,  t em w i ę k s z a  p o b o ż n o ś ć '  
i morał  nosić w ś r ó d '  Ś p i e w a k ó w  z a k w i t n i e .  C z y s t a  m u z y k a ' k o ś t / i e l n a ,  w y ś p i e ­
w a n a  p i e ś n i ą  b óg obojna , 1 u s z l a c h e t n i a  i k s z t a ł c i  s e r c a  ś p i e w a k ó w .  Ci o s t a t n i ,  
s ko r o  do c z y s t e j  m u z y k i  k o śc i e l n e j  I f c  p r z y z w y c z a j ą ,  u c z u j ą  w d u s z y  g ł ę b s z ą '  
w i a r ę ,  k tór a  b ęd z i e  im w s k a z ó w k ą  żlYtfji i d ź w i g n i ą  m o r a ln o śc i .

Jeszp/óe i%,z tedyT d z i ę k u j e  t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  do p ót ln i e s i cn in  t o w a ­
r z y s t w a 1 s ib ' p r z y c z y n i l i .  B ć g  n i ro h  i m  wy f i i i gr odz i .  Sw , P e c y l i a  n i e c h  n a s 1 m a  
i na da l  w  s w e j  opiece' ,  i n i e c h  s p r a w i  s w ą  przyozyóiąą hy to‘\ Va r z y s t w o  r o z s z e ­
r z y ł o  s i ę  p o '  ca ł ej  d y e c e z y i  mojej  i obf i te  z r o dz i fo  owoc-3 (loć'iiisne,T i w i e c z n i £ “
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B C o r e s p c n d e r - c y e :

Ze S iopnick iego, gul). Kicieekit-j.

P o n i e w a ż  z a p ow i e d z i a ną -  p r z e z  sz ,  ks .  Re d ak t or a  n i n i e j s z e g o  p i s m a ,  K a 11 - 
c y o n a ł  ma  b y ć  ■ d o k ł a d n y m ,  z g o d n y m  'z rzylnsjci f ln i n a s z y m i  p ro wi n c j o na l ną - in i  
o b . z e d a n n ,  a t akż e  wolną m od s a m o w o l n y c h  p r z y d a t k ó w ,  o d mi a n  lnb sk ró c e ń ,  
którą cli pp:z w a l a ł y  k i b i e  k a n c j o n a ł y  dotąd  w y d a w a n e  w W a r s z a w i e ,  W i l n i e ,  
K r a k o w i e  i t. d. .  z t eg o  p o w o du  n ie c h  mi  ł t f f l  b ędz i e  s i ę  o d e z w a ć  w obr on i e  
j e d n e j  bardzo  w a ż n e j  ó ż e s c i  o br z ę d ó w,  o p u s z c z a n e j ,  z m i e n i a n e j  i p r a w i e  s k a z a ­
ne'  na  c a ł k o w i t e  w y r u g o w a n i e .

Ch cę  tu m ó w i ć  o p r o c e s j i  z K r ż j B m  w W ielki  P . ą t e k .  W i ad o mo  j e s t ,  
eo k a n c j o n a ł y  t e  w y t w a r z a j ą  z tej  p rOć t sy i ,  po n a j w i ę k s z e j  ezę.śei  s k r a c a j ą c  j ą .  
l ub  z u p e ł n i e  o p u s z c z a j ą  i t y lk o  p r z e s t a j ą  na za'firesieti iu k r z y ż a  na śr ode k  p a w i ­
m e n t u  k o śc i o ł a  d la  a d o r a c ą , .  A l e ż  ttf.’ s t rasznie ,  ma ł o !  W  tak w i e l k i e j  c h w i l i  
uwiel lJrcnia,  k r z y ż a  przą . i i jmniej  raz  w rok.  to z a  mał o  dla s e r c  w o z b r a t i ye h  
na_ y w s z e i n  u e z u ć i e m  l ioldu d la  Z b a w i c i e l a  l k r z y ż o w a n e g o .  W tern miCjscu  
s e r c a  w i o rn y c l i  C h r y s t u s ó w  y e l i p  c hc i a ł y  by s i ę  c a ł e  w y l a ć  w u n i e s i e n i a c h  a d o r a ­
c j i .  a w ł a ś c i w i e  p r o c e s j a  a k u r a t n i e  o d p r a w i o n a  w e d ł u g  Gr a d u a l u  P i o t r o w s k i e g o ,  
z u p e ł n i e  o d p o w i a d a  w.el lui . ści  c h w i l i  i zdo ln a  j e s t  z a d o w o l n i ć  p o b o ż no ś ć  n a s z ą .

1 dla c z e g ó z  tej  p r o c e s j i  ni e  'odpraw i a ją  po n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i !  W i n n e  
s ą  m m  u naprz-ód K a n c j o n a ł y ,  bo K o ś c i ó ł  R z y m s k i  m ó w i  s a m o w o l n i e :  ąnu i ie  
c o n im mi i to r  ( p r o ce s i e )  o mi t t i tur . "  W i l e ń s k i  n a w e t  nie  n i e  w i e  e z j  j e s t  jątode-  
s y a  z k r z y ż e m ,  n a w e t  n a j ś w i e ż s z y  R y t u a ł  w Kr a k o wi e  w y d a n y  roku LS<S4 to 
j i n t c e s y ą  "w y k S S I i i .  M e  n a j g ł ó w n i e j s z ą  j i r z y e z y n ą  j e s t  t o , ' że  sob.ie ni e  c h c ą  i nie-  
m o g ą  p o r a d z i ć  % w y k o n a n i e m  ś p i e w ó w  i cał e j  A k c j i  tej  p r o c e s j i .  U e ż  trzeba  
s i ę  n a u c z y ć  te  ś p i e w y  i a k c j o  w y k on a ń .  p i ęk i  ie,  pobożni e .  f!i dopi ero  
p o k a ż e  ś i ę  w s k u t k u  w i e l k o ś ć  tej c e r e m o n i i ,  w a l ą c e j  k a ż d e g o  na z . e m ię i . c l r o ć b y  
n a j h a n l s z o g u .

W  G r a d ua l e  P i o t r k o w s k i m  hi  fol i Min;  ti.ie P a r a s c e v e s ,  o p i s a n a  j e s t  forma  
j e j  o d p r a w i a n i a ,  t ł a  w j s o b i e  t r z y  s t i i ey e .  Odpowiednie ,  w s z y s t k i m  w i e l k i m  p r o ­
c e s j o m ,  j a k  Ni e d z i e l a  P a l m o w a .  W i e l k a n o c .  Hoże Ciało ,  Dzień  Z a d u s z n y .  Krzy  
ż o w e  dnie .  N a p rz ó d  do tej Ceremoni i  t rzeba  m ic e  K i z ą ż  e um  l ong i or i  l i as t i l i .  
w y g o d n y  d la  t r z y m a n i a  i n i e s i e n i a  p o d c z a s  p r o c e s j i ,  wtóry  t eż  m a  b y ć  u ż y t y  
w N i e d z i e l ę  Padmow ą, na p r o c e s y a e h  W i e l k a n o c n y c h ,  ubraną s t u l ą  c z e r w o n ą .  
Z u p e ł n i e  inac z e j  w y g l ą d a  t a k o w y  k r z y ż ,  a n i ż e l i  z k r ó t k i e m d r z e w c e m .  .Na tej 
p r o e e s y i  k r z y ź j n i e s i o n ą '  nibą m u u s t r a ć y a  c um  K ai i c t i s s i mo ,  j e s t  oh idzaną- d w o ­
m a  t r y b u l a r z a m L  w t e d y  wszą-Stko s i ę  korzą-,  w i d z ą c  k r z y ż  P a n s k i  w t y m  dniu  
tak u r o c z y ś c i e  w . e l b i o n ą .  Po w ł o ż e n i u  k i idzul ta  do t r y b u l a r z o w  i nt on u j e  k ap ła n  
P o p u l e  m e u s . . . ,  a l e  k tó ż  będz ię i f t śp iewał?  ś j i i ew a k i iw  biogłą-eh nie  ma.  cobą- to 
w y k o n a l i  n a l e j c i e .  W i e c  wo l no  j e s t  p o l s k i e  na p r o e o s y i  ś p i e w a ć  p i e śn i :  L u ­
du nio.j ludu c ó ż em  ci  u c z y n i l i  nu-ta n a d z w y c z a j  r z e w n a ,  n a w e t  p o d w ój n a ,  z n a ­
na c a ł e m u  l udowi  n a s z e m u ,  k tó ry  j ą  śpiewa-  z . crulośc i . i  s e r ca ,  Mo ż n a  p r z e -  
spiewai- .  t r z y  strofą- s t o j ą c ,  n a s t ę p n i e  w o l n o  p o s t ę p u j ą c  ś p i e w a ć  A g i o s  k  theosJi  
na nut-e j a k  Ś w i ę t y  Rdże w s u p i ik a o y f t e h ,  n a s t ę p n i e  z ą h & y . t n t f ^ l ^ i ę  p r o c e s j a  
i o d w r ó c o n y  w s z y s t e k  lud do k r z y ż a ,  ś p i e w a  po ł a c i n i e  i Simcte  .Deus ,  l ub  po 
p o l s k u  Świętą-  Boże ,  p r z ą - k k k a j e c  t r zy  r a z y  i t rz y  razą- p o w t a r z a j ą c .  P o t e m  
ś p i e w a  s i ę  d a l s z e  s t r o f y  p i e ś n i :  Ludu  mój l u d u . . .  z awi er a j ąc ą -  i i i iproper ia .  p u­
c z e m  n a s t ę p u j e  A g i o s  o t h e b s - p o s t ę p u j ą c ,  a  o d w r ó c i w s z y  s i ę  do k r z y ż a  j e s t  
d r u g a  s t a c y a ,  śp i ewaj ąc !  S a n c t e  D e u s  z p r z y k l ę k a n i a m i .  N i f s t ę pn ie  z n ó w  d a l s z e  
s t r o f y  w s p o m n i a n e j  p i e ś n i ,  a p o t e m  p o s t ę p u j ą c :  A g i o s  o t he os  i o d w r ó c i w s z y  s i a
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do k r z y ż a  t rz e o i a  st .acya.  Sant i te  Dou.s.. .  Ś w i ę t y  B o ż e  z t r ze ma  p r z y k l e k a n i a m i .  
p t a y  bardzo p ow o l ne , n  ś p i e w a n i u .  W y r a z y  grftekife A g i o s . . .  ś p i e w a j ą  w y u c z e n i  
c h ł o p c y ,  c z y l i  ś p i e w a c y  !i lud ca ły  po ł a c i n i e  lub po p o l s k u  —  S a n c t e  D e u s .

P o te m d oc ho dz i  się, z p i e ś n i ą  do m i e j s c a  na ś r odk u k o ś c i o ła ,  p r z e z n a c z o ­
n eg o  na z ł o ż e n i e  krzywa i a d o r a c y ą .  P r z y  a d o r a e y i  k r z y ż a  trze l ia  o i e r p l i wo S c i  
k a p ł a n a ,  a h y  w tein m i e j s c u  c z e k a ć , ' ą ż  w s z y s t e k  lud co do j e d n e g o  z ł o ż y  a d o ­
r a c j i .  z u c a ł o w a n i e m  n ó g  , \ . i j  i w i ę t s z y c h  Zlniv. i c i e l a  P a n a .  D w ó c h  lnHzi  w y ­
b r a n y c h ,  m o g ą  p i lnowt t ć  p o r z ą d n e g o  p r z y s t ę p o w a n i a  l udu do u c a ł o w a n i a .  P o -  
Czein dopi ero ,  s a m  k a p ła n  p o d e j m u j e j k r z y ż  z u s z a n o w a n i e m  i n i e s i e  do w i e l ­
k i e g o  o ł t arza ,  o dd aj e  m i n i s t r a n t o w i ,  ktriry m i e d z y  d w i e m a  k a n d e l a b r a m i  g o r e j ą  
o emi  ś w i a t ł e m  t r z y m a  c i ą g l e ,  j  ten k r z y ż  j u ż  a d o r o w a n y ,  u w i e l b i o n y  w c h o d z i  
do g r o b u  P a ń s k i e g o ,  a po te m w y c h o d z i  na R e z u r e k c j ą .  P r z y  ca ł ej  tej COre 
moni i ,  t rzeba  s ob i e  u r z ą l z i ć  spo r o  m i n i s t r a n t ó w , p r z y b r a n y c h  w k o m e ż t i .

Obok t eg o  p o k az u j e  s i ę  z U r a d u a h i ,  że  na tej p r o c e s y i  t rz e c h  k a p ł a n ó w  
niosło,  k r z y ż  ą u a s i  j ą c e n t e m ,  obi jócony ku l u l o w i .  Z a p e w n e  o p ró c z  . C e l e b r a n s a ,  
t r z y m a j ą c e g o  k r z y ż ,  d waj  kap ł an i  p o d t r z y m y w a l i  r a m i o n a  k r z y ż a .  Z a t e m  by ł o  
to c o ś  bardzo,  w s p a n i a ł e g o ,  widzi&ły k r z y ż  Jjański  z u s z a n o w a n i e m  o s o b l i w e m  
n i e s i o n y  p r z e z  trzoe.li k a p ł a n ó w .  A ' e  to ma s i ę i . r o^ui nipć  o d u ż y c h  k o ś c i o ł a c h ,  
w n m i o j s z y c l i  j e d a u  k ap ł an  toz s a m o  nu^że p o b o ż n i e  w y k o n a j .  z w e l ki m u ko n te -  
w a n i e m  i p o c i e c h ą  ludu,  k tó r y  na tej p r o c e s j i  może  w y l a ć  s w e  w d z i ę c z n e  u c z u ­
c i a  p rz e d  P a n e m  U k r z y ż o w a n y m .

T a  p r o c e s y a ,  o d p r a w i a n a  pob oż n ie ,  tak p o r y w a  s o b ą  w s z y s t a k  lud ,  że  ni e  
m a  drwa d r u g i e g o  w c i ą g u  roku,  w k t o r y m b y  lud tak b ył  o g a r n i ę t y ,  z a p a ł e m  
p o b o ż n y m  j a k  w ten d z i e ń  i na  tej c e re mo n i i .  K o ś c i ó ł  j e s t  p r z e p e ł n i o n y m  l u ­
dem i z da ję  s ięęu żCi kto t y l k o  ż y w  b i eg n i e ,  a b y  ąStyfchj p r o c e s y i ,  t emi  p r z y -  
klękni s juiami  i u c a ł o w a n i e m ,  u w i e l b i ć  .Jezusa U k r z y ż o w a n e g o .  D z i ec i  na i l e  p r o ­
w a d z ą  matki  za  rę&c i r azom c a ł u j ą  nogd P a ń s k i e  n a ' d . r z y ż u .

Ni e  ma m w y r a z ó w ,  na o p i s a n i e  t y c h  w rażeń,  j a k i c h  d o z n a j ę  Co rok.  przy  
tej eerenmi i i i  W i s l k o p i ą ó k o w e j  i dla- t eg o  d z i e l ę  s i ę  tein ze  w s z y s t k i m i ,  bo może i  
ta  c e r e m o n i a  o d ż y j e  w n a s z y m  kraju,  g d z i e  w ida^j  d a w n i e j  by ł a  r o z p o w s z e c h ­
n ioną .  A j j a k  z B o l g i  i rOzpOozóło s i ę  n a b o ż e ń s t w o  Buż-egm Ci ał a ,  z F r a u c y i  n a ­
b o ż e ń s t w ! ) ' S e r c a  P a n a  J e z u s a ,  Dni K r z y ż o w y c h . . .  i r o z p o w s z e c h n i ł y  s i ę  w c a ­
ł y m  Ko śc ie le ;  j a k o  odpow ladająOe p o tr z eb o m d u c h o w n y m  w .ernycdi ,  tak i ta p t ó -  
afesya tak u ro cz a ,  w  n a s z y m  k r a j u  z r o d z o n a ,  m o ż e  w r a z  z t i r o b em  W i e l k o ­
p i ą t k o w y m  z a p a n u j e  s z e r z e j .  A s .  IK. X o w a k  ,ivdk/,

P io b o s z c z  p a r u / i i  P u e u n u w .

Z Wilna.

A  ca ł ej  d y e c e z y i  z n a ć  ruch  nieco, ,  p r z y c h y l  ti j s z y  l i t u r g i c z n e m u  ś p i e w o w i .  
P r z y ę h y l n o ś ć  to j e s z e ż e  w  w i e l u  m io j s c ą g h  t e o r e t y c z n a ,  ato l i  rok k aż d y  j u ż  l i ­
c z y ć  m o ż e  po k i l k a  n o w y c h  chórów i bardzie j  w y k w a l i f i k o w a n y c h  o r g a n i s t ó w .  
W W i l n i e  w s z y s t k o  in. Statui quo  ante .  P o d c z a s  Opi ek i  Matki  Bo sk ie j  c hó r  k a ­
t e d r a l n y  pod b at ut a  p. S a l n i c k i c g o ,  w y k o n y w a ł  l i ta n i e  S z m i dt a ;  S e h o p f a .  S z c z ę ś ć  
Boże!  P i e r w s z y  to raw mł ode ,  a n a w e t i l s t a r e  po k ol en ie  s ł y s z y  u s t óp  Ghułowne-  
g o  o b ra z u  p r a w d z i w y  ś p i e w  k o ś c i e l n y .  W  K a t e dr z e  b r u k uj e  t y lk o  r u c h o m y c h  
c z ę ś c i  i l i t u r g i c z n e j  p r o c e s j i .  A lle;/re tto .

R e d a k t o r  i W y d a w c a  k s .  d r .  T e o f i l  K o w a l s k i .
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